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R A J S K I E  P T A K I .
( Lataw ce , JundzUl),

Nazwisko tego  rodza ju p takom myln ie  jest  
nad aw ane .  Mówiono ze wyleciawszy z raju 
z i emsk iego ,  nie znalazły nigdzie miejsca na 
chwilę godneg o  s i e b i e , i n i e spoczę ły  aż pod 
cieniem E d e n u .  Ut rzymy wa no  nawet że nóg 
nie m a ją ,  b ł ąd w k tó ry wierzono t akże , co 
do  pewnego  ga tunku  j a sk u łe k .  Ptak bez nog 
mia ł  byd ź  p rzeznaczonym do wiecznego  lata
nia , zatem p tak  rajski  latał nawet  śp ią cy ,  
jeżeli  czasem nie uwies i ł  się u gałązki d rzewa  
za p o m o c ą  d ług ic h  n i c i ,  s t anowiących  j ednę 
z ozdób  piór  jego.  P tak i  tak u t w o r z o n e ,  żyły 
ty lko powiet rzem , a najwięcej  rosą. Istoty 
tak ta jemnicze , miały na tu ra ln ie  swoją  c u 
downość .

Ro b i o n o  z n ich małe bożyszcza , a m u l e t y ,  
i odtąd myśl iwi  wyszukiwali  mie j sce  ich po
b y tu  i ś rodki  onyc h  łowienia •, p taki  rajskie 
s t a ły  się ważnym spekulacyi  p rzedmiotem.  
Ale gdy historya naturalna  zgłębi ł a ta jemnice,  
znikły u twory  poetyczne:  dost rzeżono że r aj
skie ptaki  mają nogi , po t r ze b u ją  żeru poży
w n eg o ,  a zważając piękne ieh p ióra  niedost rze-  
żono  nic, czegoby  nie miały inne  ptaki ,  l ubo  
z mniejszą rozrzutnością .  P e w n ą  j ednak  zda
je się rzeczą,  że ptaki tego rodzaju,  więcej  mają 
w ozdobach  swoich okazałości ,  niżeli wszyst 
kie inne na o b ud w u pt t ł swerzach.  P rzv tem 
lubią tylko żyć w krajach p e ł n y c h  roślin a r o 
m at ycznych .  -2:

W  Nowej  Gwinei  i na wyspach  p o b l i z ku n  
szczególniej  wszystkie gatunki  tego rodza ju  
są zg r oma dzone ,  gdzie s tanowią  ozdobę  lasów, 
i gdz ie  ich szukać po t rzeba.

L o t  p taków rajskich nade r  jest  lekki  i po 
d o b n y  do lo tu  j a s ku łe k  , chociaż da leko wy
żej w powie t rzu  się wznoszą,  i chociaż na d rze 
w a c h  najwyższych lub ią  się gnieździć.  Opis id i  
j es t  nas tępujący :  Dziób  m ie rn y  lub d łuzszy  
niż głowa , s zczup ły  , mocno  śc iśniony , no -  
żykowaty .  Nozdrza  i znaczna część g ło w y  
piórkami  ku tne rowatemi  pokry te .  Nogi mie r
nie w y s o k i e , cztero palczas te ,  palce w o l n e ,  
t r zy  naprzód ,  a j eden w tył  ob r óc on y .  Pióra 
po dsk rzy d ło we  ba rdzo dług ie  , ozdobę  tych 
p taków stanowią.

Ga tunek  za piętno t e m u  rodza jowi  p taków 
s łuż ąc y :  ma pióra osłaniające spód dz i oba ,  
m a  piękny cza rny  kolor  mieniący się w cie
mnoz ie lony ;  ten kolor  rozciąga się do ga rdz iol -  
ka pomiędzy pióra żó ł t e  okrywające  ł e bek  i 
t ył  szyi ,  i zieloność mienis t ą metal iczną okry 
wającą p r zod ek  tej części.  P ióra  najdłuższe  
ma ją  ośmnaście  calów.  Nitki dw ie  s topy i dzie
więć cali d ługości ;  u t r zy m u ją ,  iż samica ma 
krótsze,  że u  tych p taków ja k  u  innych  , sa
m ie c  więcej  ma  ozdób.

F r a n c u z e y  natural iści  najwięcej  pisali o 
r a j sk ich  ptakach.  S o n n a re t , m ó w i  o cz te rech 
g a t u n k a c h , k tó re  pozna ł  w No wej  Gwinei  i  

wyspach  po b l i zk ich , k tó re mają bydź j edy-

netn siedliskie'm wszystkich ich rodzajów.  
Późnie j  P .  G ajm art w idz ia ł  je  w ich ojczy
źnie w Nowej  Gwinei  w podro ży  z kapi tanem 
Frejcinet r o k u  1817.  Oprócz  tego gatunku  
k t ó r em u natural iści  , bardzo  niesłusznie dają 
nazwisko  Lataw iec bez n o g i, (paradiseaapoda  
Nro 1.) zobaczmy szczegó ły  o n iek tó rych w a 
żniejszych g a t u n k a c h , (*).

Lataw iec sześcio-prętny . ( L e  six lilets).
Cechą  tego gatunku  j e s tsześc  p ió r  na g łow ie  

p o d o b n y c h  do nitek ogona ,  lecz krótszych m a 
jących po obu końcach  szerokie p ie rze (^Barbes). 
T e  pióra są rozłożone,  jak wi da ć  na f igurze N. 2.

Lataw iec wspaniały  ( l’incomparab le j .  Nazwi
sko to nadan e  mu  jest  przez  P.  Levaillant. 
Na figurze Nro  3 . widać tylko dziób i g łowę ,  
której  wielkość pozorna  jest  więcej  niż p o 
dwojoną ,  p rzez  pióra najeżoną,  k tó r emi  jest 
okrytą.  T e  pióra dłuższe są niż u in nyc h  ga
tunkó w , i ch dosta tek rozc iąga się aż pod  
dziób,  gdzie Formuje niejaki rodzaj  b r ody ,  co 
t emu  p takowi  szczególną postać  nada je .  T a  
część p ió r  odznacza się nic tylko blaskiem ko
lo rów , ale oraz de l ikatnem c ien iowaniem i 
czystością po łysku .

Latawiec posępny  , ( L e  so m b re ) ,  Nro  Ą. T e n  
p tak  podobn ie  do  Pawia rozwija piękny swój 
o g o n ,  postać  jak i ró żn e  pos tawy j e g o , są 
ksz tał tne ,  pióra j ego  są j e d n e  z najpiękniej 
szych ze wszystkich rodza jów.  Mim o tych 
korzyści  zawsze zdaje się s m u t n y , i żyje p r a 
wie ciągle samotnie , g d y  p rzec iw nie  inne 
gatunki  żyją w l icznych g r om ad ac h ,  jak szpa
ki. Zamias t  mieścić się na wielkich drzewach 
jak inne tego rodzaju,  t r zyma się k rzewów , 
zbliża się j ednak  do g r o m a d  innych rodzajów,  
gdy  te na zi emi  os iędą ,  a że między niemi 
ł a two  go zaraz poznać,  wysp ia rze  Nowej  G w i 
nei mn ie m a ją ,  że jest d o w o d c ą  tych g r o m ad ,  
k tó re  umyś ln ie  p r zyb yw aj ą  swoj bold mu  
złożyć.  'Łatwo w ie r z y ć ,  że ten ga tun ek  k ró 
lewski najwięcej  ma c e n y ,  i że bożyszcza z nie- 
ctq czynione , nie równie  są drozsze.
& Lataw iec p rzep yszn y , ( Le  su p e rb e ) .  T en  
ptak n ie m a  n i t ek ,  lecz za to d r u g ą  parę  skrzy
de ł ,  wy chodzących  od g a r d z io łk a , k tóre z ka
żdej s t rony  s tanowią doda tki  p rawie tak d łu 
gie jak skrzydła , a k t ó r e  jeszcze do nieb są 
podobniejsze,  gdy  ptak spoczywa.  T e n  d o 
da tek  wcale nie je st  poży teczny  do l o t u ,  bo 
żaden m u sz k u ł  nie może m u  dać r u c h u  ; po 
mimo t o ,  len ga tunek  nadzwyczaj  jest  żywy, 
r u c h l i w y  i najszybszy w unikaniu nawet  po
zoru  niebezpieczeństwa.

Ż ad en  natural ista nie m i a ł  dotąd sposobno
ści, p rzeby wać  d ługo  w ojczyźnie rajskich p t a 
k ó w ,  dla lego obyczaje  1 zwyczaje tych zaj
mujący ch  ga tunk ów  bardzo mało  są znane.  
Niewiadoma dotąd p rzyczyna , co  im prze-

T a tn w iec  bez n o s i ,  czyli  L a ta w ie c  p t a k - r a j s k i
, 1 G  i i ™  n a z w a n y  został po  ł a c in i e ;  P a r a d is e a . a p o d a ,
bo skóry  j ego do E uropy  b e z  n ó g  h a n d la r z e  ł  oszusty 
przywozili*
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szkadza osiedlać się w Molukach i innych 
wyspach Azyi; nie sprowadzono dotąd do Eu
ropy żywych, co jak mi się zdaje, nie jest tak 
trudno. Dużo jeszcze o tej części historyi 
naturalnej zostaje do badania i do zapełnienia 
w  niej przerwy. Zapewne znajdą się środki 
zbliżenia ich do nas, a gdy są w Afryce, 
Maderze, a pewno i w Baleorach, może nie
które wspaniale ich gatunki połączą się z pta
kami krajów pod równikiem, które mimo tę 
sknoty niewoli, przywykły żyć u  nas.

DOBRY UCZYNEK.
Rok się zbliżał do końca. Bogaty Hassan 

pod cieniem palmy z największem zadowo
leniem wyliczał dobre  swoje uczynki.

« Cztery kiesy dla meczetu w Jspahanie, a 
trzy dla wielkiej Karawany z Mekki , potem 
sześć tomanów ( * )  świątobliwemu derwiszo
wi, aby za mnie trzy razy na dzień się modlił, 
potem sześć tomanów za amulety rozdane 
ludowi.— Potem bochenek chleba na tydzień, 
dla mojej sąsiadki, która sama uboga wycho
wuje sieroty. ,,

Gdy tak z radością w sercu przekłada W ie
cznemu te różne sum m y, postrzega różane 
palce, które  zmazały wszystko, ostatni tylko 
czyn zostawując.

Pers odwraca się rozgniewany, aby ukarał 
zuchwałość tego , kto mu maże jego rachu
nek. Geniusz ze złotemi skrzydłami w wietrz
nej osłonie, stoi oparty na jego siedzeniu.

"Jestem, rzekł posłaniec Boga: abym do tro
nu Jego każdy czyn dobry odnosił, który 
jak kadzidło oherne z czyste'm sercem świę
cone zasługę podwyższa. Dla tego pod ług  
wskazówek mi danych , sprawdziłem twoje 
rachunki.”

Tak  mówił Azariel do dumnego książęcia, 
który om dlał na widok jego.

/  WAHANIE SIĘ W WYBORZE.
Pewien gospodarz miał jedynego syna dzie

dzicem. Chciał go ozenie, ale ten wahał się 
zawsze w stanowczym wyborze. Nareszcie oj
ciec zniecierpliwiony r z e k ł : ” teraz synu! 
poraź ostatui przedstawię ci jednę po d ru- 
gie'j cztery p a n n y , pod w arunk iem , iż którą 
raz pominiesz już ci do niej wrócić nie bę
dzie wolno. Pamiętaj abyś dobry wybór uczy
n i ł .” Najprzód więc przyprowadził mu mło
dą piękną dziewicę w szacie zielonego i żó ł
tego koloru ; miała tęskne niebieskie oczy , 
wieniec z kwiatów we włosach obficie na 
ramiona spływających; lica jej były rumiane 
jak dziecięcia ze snu obudzonego, serce nie
winne i wesołe, lekka jak sa rna , a słowik 
ktorego na ręku trzymała, śpiewał do mło
dzieńca wahającego się w postanowieniu. Na- 
legany od o jca, powiedział:» Wątpię aby ta 
piękność trwałą bydź m ogła ,  myślę, że zni-

C )  Toman moneta perska, wartości przeszło 100 Z ił.

knie nie zad łu g o .» W tedy przyprowadził oj
ciec drugą nie mniej piękną, ale pełniejszą 
i żywszą; suknia jej była zieloną, różami po
kryta, jej lica były  jak jabłko rumiane ; na 
głowie miała wieniec z kłosów przepleciony 
szerokiem liściem ; włos czarny , a ciemne 
jej oczy żywo strzelały; w ręku trzymała 
sierp, w którym słońce błyszczało. Ale syn 
namyślić się nie mógł i mówił: ’’piękność jej 
nadto b łyszczy; będzie chciała zbytkowo się 
stroić; pierwsza daleko była m ilszą, a le...” 

Przy tern ale oddaliła się dziewica , i po
strzegł przed sobą trzecią. Niebyła tak m ło 
dą jak pie'rwsza , ani tak wabną jak  d ru g a ,  
ale piękną przy swym posagu i oczach me- 
lancholicznych. Miała owocowy wieniec na
głowie, brunatne włosy, szlachetną jej kibic, 
okoliła szata uroczysta złocistej b a rw y ,  ob
szyta winnym liściem zielonym i żółtym, w rę 
ku trzymała puhar z łoty, winną jagodę w eń 
tłocząc. Pojrzenie jej było sm u tn e ,  ale ła
godne i pełne rozsądku , lica blade po któ
rych szybki rumieniec przebiegał. Młodzieniec 
rozważałją pilnie i uznał nieporównaną, jedna
kże więcej zajmującą, niż piękną; i tu niemógł 
się odważyć i mówił” iżby chciał czwartą zoba
czyć, b o c o  naostatku ,to  jes t  mówią najlepsze. 
W tedy  piękność rzuciła na niego okiem żalują- 
cem i gromiącem i poszła. Nakoniec przybyła 
czwarta. Weszła nagle i z trzaskiem, ponura i 
gwałtowna, miała ciernisty wieniec na głowie; 
lica wybladłe, dygotała zębami; zdała, wydawa
ła się jej szata srebrzystą, ale to był śniegi lód. 
Młodzieniec cofnął się zlękniony i rzekł: 
«ldź precz! to nie ty jesteś!” Ale ona uchw y
ciła go mówiąc: Nie mój kochanku 1 nie masz 
wątpliwości; ja jestem Zima, twoja narzeczona. 
I w tedy ojciec dał błogosławieństwo obojgu, 
a w ątp iący , musiał się połączyć na zawsze 
z s ta rą ,  su ch ą ,  zimną i kłótliwą kobietą, 
l a k  wszyscy kończą życie, którzy opusz
czają nadzieję, pracę, i niemają stałości.

Dziewięć nauk prezydenta Amerykańskiego 
Jefferson.

1. Gdy możesz zrobić sam , nie spuszczaj 
się na innego.

2. Nie szafuj wprzód p ieniędzm i, nim je 
masz w ręku.

3 . Nie kupuj rzeczy niepotrzebnych, choć
by były najtańsze, bo taka taniość zawsze d ro 
go przychodzi.

4 - Duma więcej nas kosztuje , niżeli głód, 
pragnienie i zima.

5. Nikt niebędzie żałował że jad ł  za mało.
6. Wszystko co będziesz czynił chętnie , 

pójdzie ci łatwo.
7. Jle nas to kosztowały nieszczęścia , 

których nie by ło , a których my się obawiali!
8. Trzeba zawsze rzeczy brać z ich g ła d 

kiej strony.
9* Ddy się zniecierpliwisz licz 10 nitn m ó

wić zaczniesz; gdy  się rozgniewasz, licz 100.
JE F F E R S O N S  PERSONAL MEMOIRS.
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W I E L K I  K A S Z T A N

Rysunek którego tu kopją kładziemy; umie
szczony był w r. 1784. w podróży do wysp 
Sycylijskich przez P. Houel. Gdy pól w ieku , 
upłynęło juz odtąd, kiedy rysownik miał 
przedmiot przed oczyma, zapewne czas zmie
nił o wiele jego kształt i objętość. Dziś otwór 
jego tak jest wielki, ze dwa wozy obok sie
bie mogą środkiem przejechąc , jednakże co 
rok okrywa się jeszcze liściem i kwiatem. 
Powszechne jest mniemanie, że pień ogrom
ny tego drzewa, mający IÓ2 stóp obwodu, 
składa się z pięciu drzew, które cisnąc się 
wzajem w miarę jak ro s ły , zrosły się razem 
i połączyły pod jedną korą; niektórzy rozpo
znają jeszcze jedno z tych d rzew , którego 
pień osobno mierzony ma 35 stóp obwodu. 
Jednakże Brydon ; który widział to drzewo 
w roku 1770, przytacza świadectwa przewo
dników swoich, według podań miejscowych, 
ze w dawnym bardzo czasie, jedna kora bar
dzo zdrowa, okrywała jeszcze całe to drzewo, 
którego dziś szanowne tylko szczęty widzi
my. Kanonik Rupecoro naturaiista Sycylijski, 
zaświadczał pod słowem honoru w obecności 
podróżnych Anglików i wielu świądków, że 
to drzewo olbrzymie miało jeden korzeń, a 
zatem i pień. Houel jest tegoż zdania, i do
daje: że to drzewo mnie'j się obawiać może 
napaści czasu, jak siekier wieśniaków którzy 
go do palenia obrąbują.

NA G Ó R Z E  E T N A .

W  wydrążeniu o ktore'm wyżej powiedzie
liśmy , wystawiono chatę dla ty c h , którzy 
tam przychodzą zbierać owoce , pod  wiel
kim kasztanem na sto koni, jak mówi pospól
stwo. Podanie ludu odnosi początek tego 
nazwiska do przypadku Joanny Królowej Ar- 
ragońskiej, która jadąc do Neapolu odwie
dziła Etnę , mając z sobą stu rycerzy, a gdy 
burza nadeszła, cały orszak schronił się pod 
drzewo olbrzymie, i 2upełną znalazł pod 
niem uchronę. Ameryka szczyci się swoim 
cyprysem, Afryka ma swój baobab, Australia 
eucalyptus, Etna zaszczyca się największem 
drzewem europejskiem. Adanson obliczył, że 
baobab Senegalski , którego odmierzył i or- 
ganizacyą rozpoznał, mógł miec lat 5 i 5o. 
Trudno obliczyc, wiele miec może król drzew 
europejskich. Ale to drzewo jest na Etnie , 
blizko wierzchołka wulkanu , góry wzniesio
nej stopniowo przez ognie podziemne ; przez 
ciąg tej formacyi , wiele zapewne wieków, 
upłynęło; a zaczem ta massa wulkaniczna mo
gła żywic rośliny, wiele jeszcze potrzeba by
ło czasu na ostudzenie i rozkład lawy ; jest 
tu więc kilka kart roczników świata.

W Polszczę, na Litwie i Żmudzi, są jesz
cze ślady i podania o dębach nadzwyczajnej 
wielkości, które mieszkańcy w czasach pogań
stwa, Pioruna ( to samo co jowisza) czczący,



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 5

za święte m ie l i ; pod niemi obrządki religij
ne i wszelkie odbywali narady. —  Iż te 
drzewa dochodziły  wielkości 7 a k i ej teraz śla
du nie m am y, pochodziło to zapewne ztąd, 
że przez wieki były szczególniej chodowa- 
ne, podsycane tłustością i krwią ofiar i t. p. 
W  m iejscu , gdzie teraz jest Toruń , b y ł  dąb 
tak wielki , że się pod gałęźmi j e g o , wojska

okopywały, a pod W ieluniem  późno jeszcze 
stał dąb którego objętość miała łokci 27. 
W  Dzienniku Warszawskim na rok 1826, jest  
obszerna wiadomość o dębie na Żmudzi, któ
rego szczątki nie mniejszej -wielkości dowo
dzą. Były to prawdziwie rodzinne i szanowne 
pamiątki pod któremi jedne  po drugich p o 
kolenia naradzały się.

W I E L K I  M U R  C H I Ń S K I .

Jest to najobszerniejsza w świecie warownia- 
Rozciąga się przeszło na trzysta m il,  a w wie
lu  miejscach tej ogromnej d ługości,  obwód 
onej jest podwojony, a nawet potrojony. 
W ysokość tego m uru  ma około stóp dwu
dz iestu ,  szerokość stóp czternaście. Dwa
dzieścia pięć tysięcy wież: czterdzieści pięć 
stóp wysokich, ze wszech stron go strzegą. 
M ur taki nie zdaje się być zupełnie bez 
uży tku ,  jednakże niedobrze zasłaniał państwo 
Chińskie przeciw najściom nieprzyjacielskim.

Nie b y ł  on zbudowany od razu , jak to po
wszechnie mniem ano, ostatnie jego części nie 
trwają jak od XVgo i XVI wieku. Pierwsze 
wystawione były na zfoolat przed erą chrze
ścijańską. Ale w całości rozpoczęte było to dzie
ło  214 lat przed Chrystusem pod cesarzem 
Thsin-Chi Houang T i, k tóry połączywszy w je
dno wszystkie rozproszone królestwa, kazał 
na nowo dawne rriury obejrzeć, połączyć i 
dalej prowadzić. Cesarz samowładny zgroma
dził na tej wielkiej przestrzeni całą ludność 
zdolną do pracy podobnej; tak dzieło zaczę
te  od razu we wszystkich p u n k ta c h , dokona

ne zostało w przeciągu jednego lata. T r u 
dności były  niezm ierne, ale pokonała je n ie -  
zgięta stałość , poświęcając pokolenie obecne 
przyszłemu. Przełamano wysokie g ó r y , a lbo  
je okrążono , prowadzono mur przez bagna  
utwierdzając ziemię przez w ały , rzucono 
śmiało sklepienia nad rzekami i strumieniami 
łączące dwa brzegi; w równinach najdo
stępniejszych, przez które najłatwiej m ó g ł  
nieprzyjaciel się dostać, nie dosyć było na  
jednym  murze ; pomnożono środki obrony na 
wszystkich stosownych miejscach. Tak C h iń -  
czykowie mniemali się bezpiecznemi, że tem i 
warowniami ciągnącemi się od morza ku p u ł-  
nocno zachodniej stronie Pekinu , aż do g ra 
nic Thibetu. Ale kraj się zrujnował, miliony 
ludzi wyginęło z nędzy i p racy , które to klę
ski ledwie' w kilka pokoleń nagrodzone być 
mogły.

W iadomo że te wały nie m ogły  w strzy
mać Gengis-Kana, ze Mongołowie opano
wali C h in y , i tron  osiedli. W ielki mur trw a  
dotąd. Mówią nawet że jest naprawiony.
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W ARTOŚĆ PFENIGA.
Da wne to jest przysłonie: Ziarko do Ziar

k a , będzie miarka\ Grosz do grosza będzie 
zloty. Przez to chcieli rządni ojcowie nasi 
nauczyć, źe oszczędzanie drobnych rzeczy, 
wielkie przysparza. Zobaczmy wartość angiel
skiego pfeniga.

W  życiu naszem ni czem nam się wydaje 
grosz albo minuta. Wszyscy wielcy i sławni 
ludzie ściśle rachowali się z czasem, tak jak 
oszczędni z groszem. Wiedzieli ze kilku co- 
dzień dobrze użytych minut w przeciągu 
tygodnia, godziny, a w przeciągu roku dni 
całe stanowią. A zatem dość czasu, ażeby 
w długiem życiu przez ciągłą usiiuość czło
wiek c z y n n y , coś zaszczytnego i ziomkom 
użytecznego zrobił.

Każdy znaczny przez pilność uczciwie ze
brany  majątek, powstał ze wczesnej oszczę
dności, która tylko ze wstzemięźiiwości i cią
głego starania pochodzi. Kiedy oszczędny 
czetnkolwiek przyczynia się do majątku na ro 
dowego, daje przykład cnoty, od której po
myślność społeczeństwa zależy. Są między 
oszczędnemi sknery; nie mające żadnych do
b rych  w łasności; ale ich puścizna tak jest 
użyteczną, jak drzewo leśne, które dopiero 
doszedłszy swej pory, s łuży do budowli i 
sprzętów. Dla tego i skąpiec mimo obrzydli
wości swojej , pożyteczniejszy jest społeczno
ś c i ; niż marnotrawca nie tylko sw o je ,  ale i 
cudze dobro  niszczący.

Przypuśćm y, że młodzieniec własny za
wód zaczynający, co dzień tylko angielski 
pfenig oszczędzi, co każdy ubogi uczynić 
może, wtedy z końcem roku  uzbiera I i  funta 
szterlinga czyli zip. 6 0 . k tó re ,  aż do czasu po
trzeby złożyć może w kassie oszczędności i 
pomnożyć procentem ; tak czyniąc przez lat 
5, mieć będzie summę 3 i 2 do 348, złłp. czem 
może już zacząć właściwy zarobek. Któż nie 
b y ł  w przypadku, iż podobne summy prawie 
rozrzucił, mogąc z nich tyle korzystać?

Przy takiej summie np. rzemieślnik, który 
się dał poznać jako zdatny i trzeźwy, łatwo 
może pozyskać o drugie tyle k redy tu ,  bądź 
w nabyciu m ateryału , bądź narzędzi, i za
cząc uczciwy , niepodległy sposób do życia.

W  każdym stanie zarobkowym , wypadnie 
komuś potrzeba albo przenieść się w miejsce 
zyskowniejsze, albo zwiedzie kraj obcy , tego 
przy najlepszej chęci i wyrachowaniu uczy
nic nie może, bo m u zbywa na zapasie; a że 
nie chciał bydź przez czas niejaki oszczędnym, 
musi przy największej pracy i zdatności, jak 
to mówią biedę klepać , lub warzyć wodę , 
z której zawsze woda będzie. Z  niczego nie 
będzie nic. A nuż wypadnie choroba, lub 
klęska nie przewidziana, o którą tak ła tw o ?  
trzeba się pożegnać ze zdrowiem, a może z rze
miosłem , albo służyć u kogo. Niedźwiedź to

tylko używa w lecie na miodzie , a w zimie 
łapę lize. A kiedy ty możesz zaczynającego 
biedaka tak w esp rzeć ,  jak tobie kiedyś lu 
dzie pomogli , toś ty pan , wesoły przed Bo
giem i ludźmi; to masz wiecznego przyjacie
la ,  na k tórym  się oprzesz w nieszczęściu , bo 
ręka rękę um yw a , noga nogę wspiera ; kto 
żyje z ludźmi, to ludzie z  nim  ; a nikt nie wie 
na co się człowiekowi człowiek przydać może. 
Nie masz nikogo ktoby się poczciwem za
chowaniem i pracą z biedy wygrzebać nie 
m ó g ł ,  ktoby się oszczędnością i staraniem cze
goś niedochrapał.

Niepodobna ażeby młody który raz 5o złp. 
przez rok oszczędził, chciał je później od ra
zu zmarnować. Alboż mu wreszcie nie lepiej 
miec porządniejszą suknię , pokazać się też i 
między lu d ź m i; którzy cię tak  piszą ja k  w i
dzą? Jeden pow iąd ł ,  iż trzeba miec pienią
dze, aby mieć o czem być poczciwym, i to 
jest p raw da, z tym tylko dodatkiem, że pocz
ciwie nabyty pieniądz poczciwości dodaje. 
Chrońmy się równie chciwości, jak marno
traw stw a, a przy pracy i oszczędności, po
wstanie sian nowy szczęśliwy i szanowny ucz
ciwą pracowitością.

Największym kapitałem człowieka pracowi- 
tego jest czas , od tego kapitału płacimy nie
zmierne procenta samej naturze, w naszem 
dzieciństwie; we śnie , w spoczynku , wpom o- 
cy drug im , w chorobach, w przyzwoitych za
bawach , i t. d. ale największy procent daje
my dobrowolnie , przy trunku ; bo tu  trzy 
najdroższe kapitały marnujemy: pieniądz, c/as 
i zdrowie. Ileż to potrzeba czasu, ażeby przy 
butelce stracić pieniądze, ile pieniędzy aże
by czas stracić, a nawet życia sobie ukrócić? 
ażeby zmarnować dobytek, a stawać się coraz 
mniej zdolnym do pracy i co raz więcej po
trzebującym, ażeby stracić szacunek u ludzi 
i usiebie samego ? Rachuj się z czasem, wy
datkiem, zabawami tw o jem i, a każdy krok 
będzie ci korzystnym i wesołym i z sumie
niem łatwy będzie rachunek.

O PRZY SZŁEM  ŻYCIU.

Rozmowa Kapitana z Plebanem.
K apitan . Szkoda xięże p leb an ie ! że tak ma

ło wiemy o przyszłem życiu. Na co wszelka 
wiadomość inna , gdy la jest  ciemna ?

Pleban. Nie jest dla tego ciemna , że jej 
nie w idzimy, ale na coby się nam zdała pe
wna o tem wiadomość?

K apitan. Jak to ?
Pleban. Teraz pan jesteś kapitanem? 

K apitan. Tak jest !
Pleban. Gdybym więc powiedział: Otwórz 

te drzwi i wejdź do drugiego pokoju, a natych
miast będziesz majorem! Cożbyś pan uczynił?

Kapitan. Zarazbytn drzwi otworzył. 
Pleban. A gdyby człowiek by ł  pewny że mu 
natychmiast po śmierci będzie le p ie j , cóżby
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uczynił w nieszczęścia, lub nawet w chwili 
uprzykrzenia.

Kapitan. Prawda, ze pistolety by łyby  w ro 
bocie.

Pleban. Tak i mnie się zdaje. Większa część 
ludzi opuściłaby przed czasem swe pow oła
nie. A teraz miarkuj pan! jak niebezpiecznym 
byłoby darem zupełna pewność o tym przed* 
miocie. Wtenczas postąpiłaby odwieczna mą
drość przeciw zamiarowi własnemu.

K apitan . Tak prawda! warto jeszcze zo
stać kapitanem.

/  PRZYSŁOW IA ARABSKIE.

Często język ucina głowę.
Cierpi gospodarstwo, gdy kot ze szczurem 

żyją w porozumieniu.
Jeśli wszystkiego nie dopniesz , nie porzu

caj wszystkiego.
Gdyś słowo w yrzek ł ,  ono panuje nad tobą, 

ale nim go wyrzeczesz, tyś panem onego.
K to nie ma pana, czas go opanuje.
K to nie rozumie pojrzenia; tem mniej wy

rozumie długie wywody.
Przedał winnicę, kupił prassę.
Pożyczana suknia nie grzeje.
W iadomość jest zamkiem, a kluczem nauka.
Pytaj najgłupszego i najmędrszego, i z obu- 

d w u utwórz twe zdanie.
Poszły muły po rogi, wróciły bez uszów.
Ogól b ro d ę ,  gdy syn twój zarasta.

N O W Y  BAZAR.
W  handlującym tylko kraju Angielskim, 

można by ło  przyjść na myśl utworzenia nowe
go Bazaru, w którym na cel dobroczynny to
wary są przedawane.

Jest w tym razem, jak mówi Revuebritaniejue 
dobroczynośc, rachuba , duma i próżność.
Z małą sumką pieniężną masz wejście do py
sznej sali urządzonej nakształt bazaru. K u
pcowe siedzące ze swojemi kramikami, są to 
znakomite dam y , najpiękniej ustrojone. Prze- 
dają wszakże same fraszki i błyskotki mojej 
więcej zręcznie wyrobione. Z prostych i zwy
czajnych ludzi, nikt się nie wstrzyma od kupna, 
widząc przed sobą damę ustrojoną w  kwiaty 
i wstęgi, piękne i świetne jak na balu. Może 
się poszczycić w ich ączach filantropi i do- 
broczynością. Z ust szlachetnych, a czasem 
i pogardzających usłyszy słówka grzeczne i 
pochlebne. W  tej rachubie każdy znajdzie 
swoje. Wspomagając b ie d n y c h , sam sobie 
czyni przyjemność. Duma wyższych i niż
szych tu  znajdzie zasilenie. Dama znakomita 
należąca do założenia tego bazaru , nazwane
go dziwacznie skiepem kaprysów [F ancyfa irs\

mówi sobie: « Godna jestem widzenia; a ci
którzy do pewnego świata nie są przypusz
czeni, mają przyjemność, klórejby inaczej nie 
mieli. Kupując drobiazgi, mogą mię ustrojo
ną widzieć dowoli: a ja niechcę wyglądać jak 
posąg hołdu wiernych oczekujący. Będę k u p 
cową zatrudnię s ię ; będę przedawać rzeczy 
nie mające żadnej wartości, a zyskam mnie
manie, żem je sama robiła. Grzeczność sa
ma nada im wartość, choć nikomu nie są po 
trzebne. Dobroczynne fundusze się zwiększą , 
zadowolni się moja próżność i ciekawość 
kupu jących , a ubodzy zyskają .« O toż! p ró 
żność i razem dobroczynośc ! otóż! wielkie damy 
kupcowe dla rozerwania się w nudach! o tó ż ! 
zbytek i duma roztaczająca złote swe skrzydła 
d lapokrycia nędzy, którąby jednem  zświecideł 
zupełnie wybawić można.

Lecz niechaj co chcą mówią swobodni sa- 
t y ry c y , którzy także piszą często z nudów 
przez próżność i bez celu , dobry  czyn zawsze 
jest d ob rym , i nie zawsze wchodzić należy 
w źródło onego , a raczej, niema potrzeby, 
w dobrem  koniecznie złe wyszukiwać.

B A J Ą  K.

Jakim sposobem przechodzi pająk z jedne
go drzewa do drugiego, i między obudwoma 
sztuczną sieć swoję zawiesza? Często takie 
drzewa przedziela strumień, a za tem pająk 
nie może przechodzić ziemią z jednego  na 
drugie. Jakże więc przyczepia swoję nić która 
między niemi za most mu służy?  Pająk ma 
wtedy dwie nitki; po jednej zstępuje, po d ru 
giej wchodzi. Pierwszą przędzie podwójnie, 
drugą pojedynczo. W  razie o któym m ow a, 
puszcza wolno nić podw ójną , aż ją wiatr 
przychylny pr/.ez strumień na brzegu prze
ciwnym , do krzewu lub drzewa zawieje, 
wtedy pająk przebiera się spieszno po niej, 
aby ją mocniej przyczepić, i wtedy most 
ma gotowy. Teraz mu łatwo połączyć z nią 
inne nici i rozciągnąć swe sieci na wszystkie 
owady , które nieprzezorne przelatują wzdłuż 
strumienia.

PULS CZŁOW IEKA.

Po pulsie poznajemy miarę i siłę serca, swo
bodę jego czynności i zapełnienie zewnątrz 
leżących arteryi. Puls nowo narodzonego dzie
cięcia uderza na minutę około i4o razy ;  dzie
cięcia w jednym roku około 120 razy . dwu i 
trzech letnich, około 100 razy; później aż do 
lat m łodz ieńczychv90— 93 razy, mężczyzny 
blisko 7 0 ,  s t a r c a -w ła z y  i mniej. Kobiety mają 
pospolicie puls prędszy od mężczyzn. U ludzi 
małego wzrostu, puls zwykle jest prędszy.

Gdyśmy* zdrowi i spokojni, uderzenia pulsu 
prawie ciągle są jednakow e, ale po jedzeniu , 
lub  piciu, ruchu  lub w natężeniu u my sło
wem, puls coraz jest skorszym. W e śnie zwy
kle wolnieje.
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B R A M I N
utrzymujący się na powietrzu bez żadnej 

widzialnej podpory.

Sztuka tak zwanych prestidigitatorów  w ię
cej niż gdziekolwiek, postąpiła w Indiach. 
Europejczykowie którzy zręcznością w tej 
sztuce podziwienie w zbudzil i , uczniami by się 
wydali przy Indyanach tych naw et,  którzy 
pokazują swe sztuki w małych tylko miastecz
kach, albo w domach pryw atnych , gdzie dla 
zabawy przywoływani bywają. Niektóre ich 
sztuki, zręczności i siły są nie do pojęcia; 
w istocie , zręczności albo sile przypisać trze
ba , sposób Bramina Szeszal, który na kilka 
stóp od ziemi się wznosi, w powietrzu utrzy
muje , gdy nikt domyślić się nie może na 
czem się opiera ? T en  człowiek osobliwszy, 
jest wzrostu miernego, ospowaty , juz  stary , 
nosi długą suknię z płótna malowanego, za- 
wój żó łty ,  pas szeroki, i ł a ń c u c h ,  którego 
końce na piersi spływają. Ruch i postać jego, 
Oiają coś nadzwyczajnego. Bywa często w Ma
d ra s ,  gdzie dawanemi widowiskami więcej za
ro b i ł ;  niżby m ógł jakąkolwiek inną pracą 
użyteczną. Naoczny jeden świadek tak wido
wisko jęgo opisuje:

« Pokazał mi najprzód ławkę około ośmna- 
stu cali wysoką; w którą wprawione by ły  
dwie gwiazdy miedziane, wielkości talara. 
Skoro obejrzałem tę pierszą sztukę jego na
rzędzi, wyciągnął bambus dwie stopy długi, 
którego szerokość była około półtrzecia cala.

D obył polem skórkę dzikiej kozy , około 
dwóch stóp długą, cztery cale okrągłą. Po- 
czem wziął wielki wór, zakrył się szaleni do
statnim , pod którym bardzo był czynnym. 
Po pięciu minutach dał rozkaz; aby go od
kryć, i oto widać go siedzącego na powietrzu, 
z nogami na krzyż, w postawie, jak tu  jest 
wyrażony. Prawa ręka oparta była o koniec 
futra k tóre  szło poziomo, aż do laski bam bu
sowej utkwione'j pionowo na ław ce , w miej
scu oznaczonem przez jednę z gwiazd mie
dzianych. W  tej postawie został więcej niż 
pół godziny, przerzucając w palcach pacior
ki nie okazując najmniejszego znaku niewy
g o d y ,  lub  u trudzenia , i zdawało się, iż ta 
postawa jest mu zwyczajną.

o Cztery razy widziałem go , pokazującego 
swe sztuki, każdą rażą nagliłem o odkrycie 
mi jego  tajemnic; ale wszelkie proźby i ofiary 
by ły  darem ne, w braku prawdziwego wy
tłumaczenia tego dziwu, podam niektóre do
mysły. Gwiazdy miedziane ukrywają drążek 
stalowy idący wewnątrz bambusa, a skórka ko
zia, ukryw a inny pręt tegoż kruszcu. Suknia 
sztukmistrza ukrywa inny aparat , który pod
padając pod ciało, daje mu podporę z obręczy 
metalowej na której bez wielkiej trudności 
spoczywa, »

Przyznać potrzeba, że powyższe opisanie nie 
wiele objaśnia to zawieszenie bram ina w po
wietrzu.
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